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Zo­sia szła za tatą, szu­ka­jąc sto­kro­tek w tra­wie. Za­le­ża­ło jej na kwia­tach z grub­szy­mi ło­dyż­ka­mi i płat­kach z ró­żo­wy­mi kra­wę­dzia­mi, po­nie­waż chcia­ła z nich zro­bić bran­so­let­kę. Na ra­zie roz­wi­nę­ło się tyl­ko kil­ka, gdyż wio­sna do­pie­ro się za­czy­na­ła. 

Dziew­czyn­ka była tak sku­pio­na na ob­ser­wo­wa­niu tra­wy, że pra­wie zde­rzy­ła się z psem, za­nim go za­uwa­ży­ła. Za­trzy­ma­ła się w pół­przy­sia­dzie i zdzi­wio­na spoj­rza­ła na cie­kaw­ski pysz­czek. Zo­sia uwiel­bia­ła psy i wy­da­wa­ło jej się, że jest do­bra w roz­po­zna­wa­niu ras. Na ścia­nie w jej po­ko­ju wi­siał wiel­ki pla­kat z róż­ny­mi ra­sa­mi. Ta­kiej jak ta jed­nak nie zna­ła. 

Pie­sek miał gę­stą, de­li­kat­ną sierść, czar­ną na ca­łej gło­wie, poza bia­łym py­skiem i bia­łą pio­no­wą li­nią na czo­le. Po bo­kach pyszcz­ka za­uwa­ży­ła też ru­do­brą­zo­we pla­my i rude brwi, któ­re od­ci­na­ły się od czar­ne­go tła. Zo­sia uzna­ła, że pie­sek też jest zdzi­wio­ny jej wi­do­kiem. Miał dłu­gie, pu­szy­ste uszy, tro­chę jak u spa­nie­la, ale była pew­na, że to nie spa­niel.

Choć pies był dość duży, dziew­czyn­ka uzna­ła, że jest szcze­nia­kiem. Miał bo­wiem cha­rak­te­ry­stycz­ny wy­gląd ku­dła­te­go mi­sia z pulch­ny­mi łap­ka­mi, nie­na­tu­ral­nie du­ży­mi wzglę­dem resz­ty cia­ła. 

Był uro­czy.

– Cześć, skar­bie – wy­szep­ta­ła Zo­sia, za­sta­na­wia­jąc się, czy to sucz­ka, czy pie­sek. Po­pa­trzy­ła na psia­ka z boku, nie chcąc go prze­stra­szyć. Jej daw­na sucz­ka Dora nie mia­ła nic prze­ciw­ko kon­tak­to­wi wzro­ko­we­mu, a na­wet lu­bi­ła przy­tu­la­nie, cze­go wie­le psów nie to­le­ru­je. Ale Dora zna­ła Zo­się od za­wsze.

Szcze­nia­czek zbli­żył się i po­li­zał dziew­czyn­kę w po­li­czek, na co Zo­sia za­chi­cho­ta­ła. Na­stęp­nie, bez chwi­li za­sta­no­wie­nia, wy­cią­gnę­ła rękę i po­gła­ska­ła mal­ca po pu­szy­stych czar­nych uszkach, po czym po­pa­trzy­ła na nie­go z po­czu­ciem winy. Uwiel­bia­ła psy, ale mu­sia­ła przy­rzec ro­dzi­com, że nie bę­dzie gła­ska­ła nie­zna­jo­mych zwie­rząt bez zgo­dy ich wła­ści­cie­li. Nie wszyst­kie psy są tak przy­jaź­nie na­sta­wio­ne, jak się wy­da­je, więc trze­ba naj­pierw za­py­tać. Zo­sia nie mia­ła za­mia­ru zła­mać obiet­ni­cy, ale ten sło­dziak pierw­szy ją po­li­zał!

– Je­steś pięk­ny – wy­szep­ta­ła. – Szko­da, że nie wol­no mi cię przy­tu­lić. Na pew­no lu­bisz dzie­ci. A gdzie twój pan? – Dziew­czyn­ka ro­zej­rza­ła się. Smycz szcze­niacz­ka zo­sta­ła przy­wią­za­na do ogro­dze­nia pla­cu za­baw, więc praw­do­po­dob­nie ma­lec na­le­żał do któ­rejś z ba­wią­cych się tam ro­dzin. Pro­blem w tym, że plac był pe­łen lu­dzi, po­nie­waż nie­daw­no skoń­czy­ły się lek­cje w szko­le. Dla­te­go Zosi trud­no było oce­nić, do kogo na­le­ży pie­sek.
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– Zo­siu! – za­wo­łał sto­ją­cy przed furt­ką tata. – Chodź już!

Zo­sia wes­tchnę­ła i uśmiech­nę­ła się do szcze­niacz­ka. 

– Pa, mały! Może jesz­cze kie­dyś się zo­ba­czy­my.

– Wi­dzia­łeś tego pie­ska? – spy­ta­ła tatę. – Tam, przy ogro­dze­niu.

– Ale słod­ki! – za­uwa­żył tata.

– Tyl­ko nie wiem, jaka to rasa. – Dziew­czyn­ka się za­my­śli­ła. – Ale chy­ba ja­kaś duża. Wy­glą­da na cał­kiem spo­re­go, a wy­da­je mi się, że jest do­pie­ro szcze­nia­kiem.

– Ja też nie wiem. – Tata obej­rzał się za sie­bie. – Na­praw­dę tak są­dzisz?

– Tak, my­ślę, że tak – wes­tchnę­ła Zo­sia, chwy­ta­jąc tatę za rękę i przy­tu­la­jąc się do nie­go. – Bra­ku­je mi Dory.

– Mnie też – przy­znał tata. – Ten pies tro­chę mi ją przy­po­mi­na. Chy­ba z po­wo­du tych pu­szy­stych uszu.

– U niej były jesz­cze bar­dziej ko­sma­te. – Zo­sia się roz­ma­rzy­ła. – Była naj­wspa­nial­szym psem na świe­cie.

Dora ode­szłą ze­szłej je­sie­ni, a Zo­sia była zroz­pa­czo­na. Sucz­ka rasy gol­den re­trie­ver była w ro­dzi­nie, jesz­cze za­nim dziew­czyn­ka się uro­dzi­ła, więc Zo­sia nie umia­ła so­bie wy­obra­zić bez niej ży­cia. Cza­sa­mi po obu­dze­niu za­po­mi­na­ła, że kie­dy zej­dzie na dół, Dora nie bę­dzie już na nią cze­kać, ob­wą­chi­wać jej i li­zać ani ma­chać po­tęż­nym ogo­nem. 

– To praw­da – zgo­dził się tata. Za­milkł na chwi­lę i obo­je wy­szli z par­ku na dro­gę. Do domu mie­li jesz­cze krót­ki spa­cer.

– Może któ­re­goś dnia zde­cy­du­je­my się na no­we­go gol­de­na – za­su­ge­ro­wał w koń­cu. – My­ślę, że byś się ucie­szy­ła.

Za­sko­czo­na Zo­sia pod­nio­sła na nie­go wzrok. Po śmier­ci Dory tata po­wie­dział, że nie ma za­mia­ru brać no­we­go psa, przy­naj­mniej przez pe­wien czas. Te­raz spró­bo­wa­ła wy­obra­zić so­bie pie­ska le­żą­ce­go w ulu­bio­nym miej­scu Dory: tuż obok ka­lo­ry­fe­ra w kuch­ni. Nie po­tra­fi­ła. Pies z jej wy­obraź­ni wy­glą­dał do­kład­nie tak samo jak uko­cha­na sucz­ka. 
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Mimo wszyst­ko... to szcze­nia­czek! Zo­sia uśmiech­nę­ła się do sie­bie. Ocza­mi wy­obraź­ni wi­dzia­ła, jak zno­wu spa­ce­ru­je z psem albo czy­ta książ­kę, a zwie­rzak opie­ra no­sek na jej ko­la­nach.

– Chy­ba tak...
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Pro­myk od­wró­cił się i od­pro­wa­dził wzro­kiem dziew­czyn­kę opusz­cza­ją­cą plac za­baw, na­dal ma­cha­jąc lek­ko ogo­nem. Czy nie­zna­jo­ma do nie­go wró­ci? Po­do­ba­ło mu się, jak dziew­czyn­ka gła­ska­ła go po uszach i się nim za­chwy­ca­ła. Te­raz jęk­nął z na­dzie­ją, po czym sta­nął na dwóch łap­kach, aby wię­cej wi­dzieć. Ale jej już nie było. 

Ma­lec wes­tchnął głę­bo­ko, po czym po­ło­żył się, roz­kła­da­jąc sze­ro­ko bia­ło­brą­zo­we łap­ki, na któ­rych uło­żył pysz­czek. Miał na­dzie­ję, że Ja­cek się po­spie­szy i przyj­dzie się z nim po­ba­wić. Nie po­do­ba­ło mu się sie­dze­nie w jed­nym miej­scu. Usły­szał gło­śny płacz ma­łej Tosi i zno­wu przy­siadł, roz­glą­da­jąc się ner­wo­wo po pla­cu za­baw. Ja­cek sie­dział na szczy­cie dra­bin­ki, To­sia le­ża­ła w wóz­ku, a jej mama po­chy­la­ła się i pró­bo­wa­ła ją uspo­ko­ić. Wszyst­ko było pod kon­tro­lą. 

Pro­myk ob­ser­wo­wał oto­cze­nie, strzy­gąc lek­ko usza­mi. Płacz Tosi wpra­wił go w za­kło­po­ta­nie, jak­by czuł, że po­wi­nien ja­koś za­re­ago­wać, ale nie wie­dział jak. Ja­cek szedł wła­śnie w jego stro­nę z nie­za­do­wo­lo­ną miną. Pro­myk zro­zu­miał, że za chwi­lę pój­dą do domu, i za­czął mer­dać ogo­nem tak moc­no, że ude­rzał nim o prę­ty ogro­dze­nia. Wresz­cie Ja­cek pod­szedł, po­gła­skał go i od­wią­zał smycz. Pro­myk za­czął pod­ska­ki­wać, po­pi­sku­jąc przy tym ra­do­śnie, a Ja­cek za­chi­cho­tał. Gdy z pla­cu za­baw wy­szli ro­dzi­ce chłop­ca, ten za­wo­łał do nich:

– Czy Pro­myk może mnie po­cią­gnąć?
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Pie­sek z za­in­te­re­so­wa­niem pa­trzył, jak Ja­cek bie­rze opar­tą o ogro­dze­nie hu­laj­no­gę. Po­now­nie za­mer­dał ogo­nem. Znał tę za­ba­wę! Od razu moc­no po­cią­gnął za smycz. Ja­cek wy­dał z sie­bie okrzyk ra­do­ści i wsko­czył na hu­laj­no­gę, Pro­myk po­pę­dził ścież­ką i już po chwi­li hu­laj­no­ga pod­ska­ki­wa­ła z ło­sko­tem na chod­ni­ku. W ten spo­sób skie­ro­wa­li się w stro­nę bra­my par­ku, przy chi­cho­cie Jac­ka oraz we­so­łym dy­sze­niu Pro­my­ka. Pie­sek naj­bar­dziej ze wszyst­kie­go lu­bił za­ba­wę z chłop­cem. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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